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Sprawo rasklisso unium i/tetii.
(T e lejonem )

1 Widdeii, 19 kwietnia. 
,jn. u re it  Pre»s6 w telegramie zu Lwowa 

zajmuje sie sprawą ui>'wersyteŁu ruskiego i po­
wiada- Co jakiś caas pojawia sit; pogruska, że 
sprawa uniwersytetu ruskiego załatwioną zósta 
nie w drodze rozporządzenia cesa.sKiego. Po 
głoska ta  pochodzi prawdopodobnie stąd, ze za 
takiem załatwieniem sprawy oświadczył sią był 
klub ukraiński. Ponieważ zaś żądano równocze 
śnie ze strony polskiej utrwalenia polskiego 
cnarakteru un.wersytetu, rozpoczęły sią w mi 
nisterstwie oświaty rokowania przy uJz.aie re 
prezentantów Koia polskiego klubu ukraiUs ^e- 
go, ministerstwa dla G alicji i namiestnika Ga­
licy! ' 1

tokowania te miały toczyć sie w lecie i910 
roku w daiszym ciągj, przerwano je zaś, gdy 
dnia 1 lipca 1910 r.* przyszłogw uniwersytecie 
lwowskim do znanych awantur, których epilo- 

■ giem jest obecny proces wD Lwowie. Mimo to 
jeszcze przed rozwiązaniem Raay państwa po 
nowiono te rokowania. Choaziło o wynalezienie 
formułki, któraby utorowała drogą do dalszych 
w tym kierunku rokowań. Dotąd jednak for- 
mułk. takiej nie znaleziono. Oczekiwać jednak 
należy, że rokowania w tej spiuw e, oraz 
sprawie r e i  o r  my w y  b o r c  z e j  d o  S e j m n  
g a l i c y j s k i e g o  doprowadzą do pomyślne­
go tezultatu w czasie oDrad n o w e j  ; R a d y  
p a ń s  t w a .  “ "

Je s t zatem r z e c z ą  w y k l u c z o n ą ,  aby 
tak  ważna sprawa załatwiona została wbrew 
woli lub bez wiedzy jedne, aibo drugiej strony, 
czy to w d r o d z e  r o z p o r z ą d z e n i a ,  czy 
w innej formie.

„Neue Freie Presse“ dodaje od siebie, ze 
z a ł a t w i e n i e  k w e s t y i  u n i w e r s y t e c ­
k i e j  w d r o d z e  r o z p o r z ą d z e n i a  j e s t  
n i e d o p u s z c z a l n e ,  albowiem w myśl ustaw 
zasadniczych ustawodawstwo o uniwersytetach 
należy do kompeteacyi Rady państwa. _

K lęska Stołyplna.
( L'elegr. „N. U eforny'1.)

Wiedeń, 19 kwietnia.
„N. F r. Presse“ donosi z PetersDurga: Ogól­

ne jest przekonanie, że r e z u l t a t  g l o s o w a ­
n i a  w Radzie państwa n a d  o d p o w i e d z i ą  
S t o ł y p i n a ,  jest dla niego b a r d z o  n i e p o ­
m y ś l n y  Ola Stołypina Dyioby korzystniejsze, 
gdyby Rada państw a oświadczyła sią była prze­
ciw niemu większością dwóch trzecich głosói.. 
W tedy bowiem niewątpliwie car byłby sięoświac 
czył za Stołypinem, aby nie osłabiać powagi 
rządu. Teraz zaś, gdy Rada państwa zwyaią 
większością oświadczyła się przeciw Stołypino- 
wi, car nie potrzebuje oświadczać się za nim, 
wobec czego pozostaje w r a ż e n i e  k l ą s k i ,  
j a k ą  p o u i ó s ł  S t o l y p i n .

Powaga Stołypina acierpiała wskutek tego 
znacznie w wysokień kolach. Prawdopodobnie 
S t o ł y p i n  n i e  b ą d z i e  s i ą  m o g i  d ł u g o  
u t r z y m a ć  na swenr stanowisku, na którem 
zastąpi go według jednych K o k o w c e w  lab 
M a k a r ó w ,  według innych K r i w o s z e i n  lub 
D u r n o w o .

Powstanie w Albanii.
(T d . „Nou>ei Reformy'1.)

Cetynia. Wiadomości z granicy stwierdzają, 
że wojska, idące z G-usziaie, weszły na obszar, 
zamieszkały przez szczep Kiementi i nie spot- 
kawszy oporu, posunęły się aż ku miejscowości 
Kropa. Wczoraj zostały oue zaatakowane przez 
szczep Szebcidt Szczegółów o starciu brak. — 
W  obszarze K astiati przyszło koło godziny 9 
wieczorem do walk; między wojskami, a pow­
stańcami. W a l k a  t r w a ł a  c a ł ą  n o c .  Rezul­
ta t  walki nie jest znany.

Konstantynopol. W nocy odjechał okrtjt prze­
wozowy z batalionem reeryfów małoazyatyckich 
do San Giovani di Medua

Rzym. „V ita“ donosi z Livorno: Ceutralny 
komitet albański p r z y g o t o w u j e  e k s p e d y -  
c y ę  do  A l b a n i i ,  mimo wszelkich zarządzeń 
rządu. Organ komitetu albańskiego „La cerza 
ItauŁ 4 przyznaje, że wiadomość dziennika „Vi- 
ta “ jest prawdziwą i że dla rządu spowoduje 
to trudności dyplomatyczne, rłie można jednak 
pozDawić obywateli prawa przenoszenia sią 
z miejsca na miejsce. To, co było możliwem 
w czasie wojny fiaucusko-niemieck;ej lub gre­
cko-tureckiej, powtórzy sią i teraz.

W alki w Meksyku.
(Telegr Reformy".)

Londyn. Wojskami rządowymi w bitwie pod 
Agua P rieta dowoozw syn prezydenta Rajnaldo 
D i a z ,  powstańcami zaś, których r.jm al połową 
tworzyn Amerykanie, dowodził G a r  c i a M e- 
d 1 c a i pewien Anp-lik W 111 i s 

Lc,.dv" Diun Reutera donosi z Nowego Jo r­
ku: W walce koło Aerna P rieta fi Amerykanów 
doznało zranień.
- Nowy łork. Z Duglas donoszą; P o w s t a ń ­
c y  w c z o r a j  r a n o  o p u ś c i l i  A g n a  P r i e ­
t a ,  a wojska rządowe zająły tą  miejscowość.
1 Nowy Jork. Według telegraficznej wiadomości 
z Drglas. p r z y w ó d c a  p o w s t a ń c ó w  z A- 
gua P rieta  nazwiskiem Garcia, przekroczył ubie­
głe i nocy granicą i p o d d a ł  s i ą  (co do swojej 
osol y) p r z y w ó d c y  w o j s z  a m e r y k a i i  
■ k i c h .  Walka ustała koło godz. 11 w nocy. 
P o w s t a ń c y  u t r z y m a l i  s i ą  ne.  s w o i c h  
s t a n o w i s k a c h .

Waszyngton. Rząd meksykański zapewnił pre­
zydenta Tafta, że wydarzenia w Agua P rieta 
nie powtórzą się, a w przyszłości będzie nad 
granicą przestrzegana ścisła rezerwa.

Waszyngton. Minister wojny Dickson oświad­
c z a ,  że amerykańskie wojska d o z  zezwolenia 
kongresu, nie bądą wysiane do Meksyku. • 

Waszyngton. Doniesienie Biara Reuteia: Pre­
zydent T a f t  o d m ó w i ł  a d z i e i e n i a  a m e ­
r y k a ń s k i m  w o j s k o m  r o z k a z u  p r z e ­
k r o c z e n i a  g r a n i c y ,  ponieważ obawia się, 
że przekroczenie granicy rozgoryczyłoby ludność 
measyKanską przeciw tysiącom Amerykanów, 
mieszkających w Meksyku. Prezydent polecił, 
aby mieszkańcom Duglas udzielono rady, aby 
wycofali sią z zagrożonej strefy.

* Was^ynoion. „Associated P ress" donosi: P re­
zydent T a f t  prawdopodobnie nie prześle kon­
gresowi żadnego specjalnego orądzia o położe­
niu w_Meksyku. Przypuszczają, że przywódcy 
stronnictw w kongresie, wobec tego, że zacho­
dzą wszelkie dane, rozpoczną jakąś akcyą, zmie­
rzającą ku i n t e r w e n c y i .  . i

■ f e l e j r a r d y
z dnia 19 kwietnia.

Wioden. Cebari przyjął wuzoraj wspólnego mi­
nistra skarbu Buriana na audyencyi ’ która trwała 
trzy kwandranse ~  '  ~  ----- --- ~

Rzym. Ubiegłej uocy zmarł karaynał Oaric- 
chioni. ■" —

Konstantynopol. Komunikat ministorstwa wojny 
donosi, że przytrzymano dwa iidywidaa, które 
chciały przenieść dynamit przez granic.-, bułgarsko- 
turecką.

1 Czesi przed t  borami.
Praga. Na zgromadzeniu wyborczem w Opa- 

ov icacl oświadczył przywódca agraryuszów 
U d  i ż a l ,  że rokowania w sprawie kompromisu 
wyborczego miądzy stronnictwami czesKiemi nie 
są jeszcze ukończone. ■

Co sią tyczy zachowania sią agiaryUŁzów czt 
akich w nowej Radzii państwa, wobec rządu 
Bieiiertha, to wystąpią oni przeciw temu rządo­
wi, ponieważ jego system sią nie zmienił.

i j n l s i a  sazonowa.
Petersburg. „Birż, Wied.“ przynosi pogłoską, 

że S a z o n o w ,  któremu lekarze polecili siały 
pobyt na południu, poda się do dymisyi. Na­
stępcy Sazoijowa zostanie C z a i y k o w .

Słra]k.
Libawa. (Bet. ag. t e l ) Wobec Zarządzenia ko­

mitetu giełdowego, przedłużającego czas pracy 
robotników portowych o godziną bez odpowie­
dniego wynagrodzenia, robotnicy wstrzymali 
pracą.

Prezydent Frrułcyi < odrózuje.
Biserta. Prezydent Fallieres natycnmiast po 

wylądowaniu przesłał telegramy do króla an­
gielskiego, włoskiego i hiszpańskiego, dziękując 
im za ponowne dowody sympatyi, oraz wyra­
żając podziw dla ich pięknych okrętów.

Biserta. Prezydent Fallieres przyjął beja Tn- 
nisn, a następnie na pokładzie okrętu „Verite“ 
obcych admirałów. Po rewii okrętów powrócił 
prezydent na pokład „Verite“ a  następnie re­
wizytował komendantów obcych okrętów. O g. 
10 powrócił Fallieres na ląd.

Ucha szampańskiej rewolncyi.
i<heim8. Uwięziono właściciela gruntów i wi- 

niarza [Lecocheur’a, wiceprezesa związku syn­
dykatu winiarzy w Szampanii, pod zarzutem 
współudziału w organizowaniu grabieży w Ay. 
W jego mieszkaniu skonfiskowano szereg do 
kumentów.

Aresztowanie arirchisty .
Bordeaux. O godz. 5 po południu w pobliżu 

dworca połndulowego w dzielnicy, w której za­
mieszkał król hiszpański, który onegdaj tu przy­
był, uwięziono m eszkaj^cego w Bordeauk hisz­
pańskiego anarchistę Fernandeza Francisco. 
K i61, po zasiągnięcin porady lekarskiej o godz.
7 m. 13 odjechał do Madrytu.

Z angleteilij Izby gmin,
Londyn. Izba gmin zebrała sią po świętach. 

Przedłożona została ustawa w sprawie nadzo­
rowania zagranicznych zbrodn irzy, oraz w 
sprawie zapobieżenia spełniani u zbrodni przez 
obcych poddanych

Bcjkot Greków w Taroyl.
Konstantynopol. Bojkot, zwrócony przeciw 

Grekom, wzmaga sią szczególnie w Smyrnie. 
Zniszczono winnice, będące własnością " dwóch 
Greków. . ' _

f  Władysław Gobiewski.
Depesze przyniosły wczoraj wiadomość o zgo­

nie W ładysława Gosiewskiego. — Zmarły dnia 
17 b. m. w «6 roku życia w Warszawie zna­
komity matematyk polski (urodzony w r. 1844 
w Koniatynie w Lubelskiem) kształcił sią, po 
ukończeniu gimnazyum w Lublinie, w warszaw­
skiej Szkole Głównej, gdzie początkowo wstą­
pi! na wydział lekarski, późni°j na matematy­
czno-fizyczny, ze szczególnem zamiłowaniem od- 
d?j je sią studyom z dziedziny algebry i fizyl i 
matematycznej. W krótce też za rozprawą, na­
pisaną na konkurs, ogłoszony pi zez wydział 
(bardziej opracowaną i pod skróconym tytułem

„O liczbie różnych wartości funkcyj” ogłosił 
później, w r. 1872), otrzymał medal złoty, a w 
r. 1868, po złożeń, i rozprawy aontorskiej „A na­
lityczny sposób oznaczenia spółczynników sp-e 
żystości", pozyskał stopień „magistia nauk ma­
tematyczno-fizycznych". Na daisze studya udał 
sią w r. 1869 do Paryża; taro żywy i czynny 
brał udział w pracach założonego w tym cza­
sie przez Działyńskiego" „Towarz pstwa nauk 
ścisłych", jako jego drugi sekretarz, ogłaszając 
jednocześnie w „Pamiętnikach" Towarzystwa 
cały szeieg obszerniejszych rozpraw, roiądzy 
niemi (w tomie X  tym) najbardziej zasadniczą, 
zawierającą oryginalne jego ujęcie podstawo­
wych zagaanień matematyki i fizyki roatema 
tycznej, mianowicie starającą się problemat me­
tafizyczny ując w formuły matematyczne, wzię­
te z dziedziny pnjęó „metageometryi" — »Q za­
sadach Łeoryi bezwzględnej zjawisk materyal- 
nych". Stoi on w niej pod wpływem pomysłów 
Iłelmholtza, później Maxweila w fizyce i ifie- 
manna w matematyce (którego przekład słyn­
nej rozprawy „O hypotezach geometry i w a ą i  
wspólnie j Dirksteinem, opatrzywszy oryginał- 
nemi przy„saiai). — Później w badaniach jego 
przynywa jakc czynnik nowy i ważny pojęcie 
prawdopodobieństwu -i przy pomocy teoryj 
metod lac; unku prawdopodobieństwu stara się 
on wniknąć w piaw a zasadnicze mechaniki i 
fizyki we współczesnej ich postaci, co uwydat­
nia sit; przede wszystkiem w ogłoszonej w to­
mie l-yn „Prac matemaŁyczno-fizyczuycb" roz­
prawia „O związku pomiędzy zasadą najmniej­
szego działania s uklaaem najprawdopodobniei- 
szym".

7j dziedziny rachunku prawdopodoDienstwa o- 
głosił także cały szereg rozpraw w biuletynach 
krakowskiej A tadem ii umiejętności, której był 
od r. 1891 członkiem-korespondentem.. W kilkn 
z tych rozpraw rozwijał szerzej i pogłębił po­
mysły, zawarte we wspomnianej „O związku 
pomiędzy zasadą najmniejszego działaniu a ukła 
dam najprawdopodobniejszym" (przyniosła mu 
ona od ,.Kasy pomocy naukowej im. Mianow­
skiego" nagrodę z zapisu J . Natansona) miano­
wicie „C przekształceniu najprawdopodobniej 
szem", „O zasadzie najprawdopodobniejszego 
bytu" („Prace matem.-fizyezae") Pozatem zaś 
cuły szereg prac w „Wiadomościach matema­
tycznych" i w „Pracach matematyczno-fizycz­
nych", których był współ wy dawcą, w „Ency- 
kloriedyi wychowawczej" i t, d,, oraz osobno 
początek dzieła p. t. W ykład mechaniki czą­
steczkowej" w Paryżu 1873 i zarys „Rachun­
ku różniczkowego i całkowego* w_ wydawni­
ctw ie „Panteor wieday ludzHe.i* —■ w  W arsza- 
w ij r. 1875. Te dwie ostatnie prace stanowią 
,iuż przejście od działalności Gosiewskiego ści­
śle naukowej do pedagogicznej, którą uczony 
ten rozwijał jakc nauczyciel matematyki w szkole 
handlowej Kronenberga i w szkole realnej Ba­
bińskiego w Warszawie. Jednocześnie (zwykła 
historya polskiego uczonego, którego nauku sa­
ma wyżywić u nas nie może, pracował zmarły 
w dyrekcyi Towarzystwa kredytowego m. W ar­
szawy, az wreszcie pracowity teu żywot, w chlub­
ne dla nauki naszej uwoce bogaty, przerwała 
śm ierć.’

Rękawka.

Aeraptpnem z  tundynu Sj  P jry żs .
Ja k  już wiadomo z telegramów, w ubiegłym 

tygodniu we środę dokonał lotnik P iotr P rier 
wspaniaiego lotu aereplanem z I  mdynu do Pa-* 
ryża, bez lądowania po drodze. Takeśmy s.ę już 
przyzwyczaili do trynmiów awiatyki, że przelot 
ten przeszedł prawie bez wrażenia, a przecie 
jest to fakt, co najmniej równe wagi, jak prze­
lot Bleriota przez kanał L a Manche, albo lot 
Chaveza nad Alpami, wydarzeń s jednem sło­
wem w rozwoju lotnictwa epokowe. Z lotów 
nad lądem zamieszkałym był to lot n a jsz y k o ­
wniejszy, gdyż odbył się ionaa gęsto zaludnio- 
nemi miejscowościami fabrycznemi, górzysi.emi, 
ponad kanałem L a Manche, przecinając linie 
rozmaitych rzek

Odległość Londyn—Paryż w linii powietrznej 
wynosi przeszło 400 kim. (droga kolejowa 430 
kim.). Prier, wzniósłszy się w Londynie w po­
wietrze o godz. 1 m. 27, wylądował w Paryżu 
o godz. 5 m. 35, zużywszy n» drogę 4 godz. 
8 m.; co odpowiada szybkości przeszło 100 
kim. na godzinę. Na przebycie przestrzeni Lon­
dyn—Paryż drogą kolejową potrzeba drugie 
tyle czasu. Bez lądowania nie przeleciał do­
tychczas żaden lotnik tak ogromne? przestrzeni.

P rier leciał na monoplanie B ierutowskim  naj­
nowszego typu, z motorem typa Gnomę o sile 
50 koni. Prier, przygotowując się do podróży, 
umieścił przed soną w ramach mapą lotniczą, 
oraz kompas w oaseniku, uap nuionym glicery­
ną, dla uniknięcia wstrząśnięć. W iatr dął od 
tyłu i cały czas sprzyjał prz otowi. Przelatując 
nad L a Manche, P rier Wzniósł sią na wysokość 
3000 stóp, gdyż napotkał wiry powietrzne, któ­
rych chciał uniknąć.

Niedaleko B«auvai£ W ier dostał sią w pasmo 
mgły i stracił możność o r  nitowania się. Za­
czął mu dokuczać silny ból oczu, gdyż zapom­
niał wziąć z sobą szkieł ochronnych. Dopiero 
koło W ersalu począł sią oryeutować, oczy je ­
dnak tak  mu dokuczały, iż  nie był zdolny po­
siłkować sią ani mapą an. kompasem.

Ciekawą jest uwaga, jaką P riei zrobił wobec 
dziennikarzy po wylądowaniu w Paryżu:

Chciałbym wiedzieć, coby powiedzieli Pary- 
żanie, gdyby tak pewnegc dnia 500 awia.orów 
angielskich, uzbrojonych w pociski wybuchowe, 
wypłynąio w południe z Londynu, aby dolecieć 
do Paryża, zburzyć tu bulwary i tego samego 
dnia v rócic na Solący ą do Ltmdytfjj... <

Kraków, 19 kwietnia.
Tradycyjny obchód Fękawki, cnoć coraz bardziej 

tracący swoją żywiołową cechę, jak wszelkie zabL- 
wowc tradycye, odbył sie i w tym roku z dosta­
tecznie tłumnym udziałem Krakowiau. Już od po­
łudnia niemal ciągnęły wczoraj tłomy Wielkokra- 
kowian m Podgórze, a właściwie za Podgórze —  
na kopiec Krakusa. Do tego raju zabawy, jak do 
wszelkiego rajn, prowadzi nie ciernista wpraw- 
wdzie, ale dość kamienista i stroma ścieżka, nawet 
z groiącą obok przepaścią, ale za to po przybyciu 
na szczyt —  nagroda. Cała kotlina, którą tworzy 
wierzchołek v.zgórza, jedno morze głów różnokolo­
rowych zDitego tłumu; ponad nie wystrzelają gdzie­
niegdzie jeszcze barwniejsze grona rożnokolorowycb 
balonów. Czasami taki balon, zaledwie oderwany 
od macierzystego pnia, aby za skiomną sumę 20 
halerzy (budżet takiej floty pow.etrznej wytrzymał­
by nawet finanse anstryackie) od hurtownika przejść 
w ręce zwolennika aeronautyki, wyiwie sie no- 
wonabywcy i pominie w przestworza swoboanie — 
sensacya gotowa; a znajdują się l tacy altruiści, 
którzy, nabywszy balon, puszczają go dobro- i wła- 
snowolnie w górę dla uciecny zgromadzonych, co 
świadczy, żo miłość bliźniego u Krakowian przynaj­
mniej w „forze balonowej, a raczę, balonikowe;, 
jeszcze nie zginęła.

a U wmięszsjmy się w tłum. P.ęknych, beL wy- 
jątkr, wielkokrakowianek —  przeważają to naj­
nowszego stempla, niedawno „przyłączona" —  jak 
to mówią popularnie „zatrzęsienie"; oczy się roz­
biegają: ledwieś zdązył, młody przechodnia o sercu 
wraziiwem i czułem, ulokować swe ucaacia we 
wdziękach jakiej mniej lob więce; lekkostopej nim­
fy —  aiiści jnż inns jawi się twojemu zachwyco­
nemu wzrokowi, przidstawiająua nie mniej ponętną 
i solidną hypotekę dla lokaty kapitałów twegc 
sercu —  choćby i nie na pierwszem miejscu. Zresztą 
inaczej być nie może —  piękności muszą być w rn- 
chn. Oddziały całe pełnej animusze miodzi- zoroj- 
nej w confetti, pióropnaze, a właściwie traepaczki 
z piór na kijkach, grzechotki, trąby i inne jeszcze 
wymyślniejsze i bardziej skomplikowane instru­
menty muzyczne rękawkowe —  i biaua tej, kn 
której taka gromada sk ieru j swój zbiorowy afekt: 
jedni energicznie zaevp:ą jej twarz i oczy gar­
ściami confetti, drudzy niemniej energ!cznie „oczy­
szczać" ją zaczną temi trzepaczkami, a wszyscy 
razem oginszać ją będą trąbieniem, grzechotaniem 
i t  d. w same nszy pótj, póki nie krzyknie roz­
paczliwie i zasłoniwszy twarz i nszy rękom nie 
posznka ocalenia w ucieczce. Pujedyńczy zwolenni­
cy waryacyj polyfoniczn/ch i silnych wzrnszbń czy­
nił} na Bafdym kroku na w iis ią  rękę to i n_o —  
a wskntek tegc wszystkiego ni.j całym terenem 
zabawy nnosi się hałas ta'; przeraźliwy, że jeżeli 
od niegc mnry tuż stojącego forta nie walą się 
w grazy, to świadczy tylko, że są one solidniej 
zbudowane, niż były ongi mury Jerycha

Ale tem się nie wyczerpują melodye Rękawki. 
Oto stoi „huśtawka amerykańska"; w łódkach po­
malowanych pięknie na wszystkie kolory unoszą 
się żądne „zawrotnych" wzruszeń pary — „oi>“,
juuak, jedną ręka tylko trzyma się drążka, ' drugą 
przy każdem wacnnięcin pieszczotliwie głaszcze po 
głowie partnerkę, a czasami zuchowato wywija nią 
(ręką, nie partnerką). Lecz niestety, rozkoszy „chwi­
la skrzydlata,, —  tom bardziej zwykle skrzydlata, 
Im intenzywniej a może i eksteuzywniej rozkosz­
na —  „szybko nlcta" — wkrótce rozlega się nie­
ubłagany jęk dzwonka, oznaczający zakończenie 
„partyi". A to wszystko dzieje się przy dźwiękach 
muzyki, iście „lękawkowej", hałaśliwej. Toż obok 
publiczność bez różnicy rasy, płci, wieku i pocho­
dzenia (najśmielsze, najdalej sięgające pustmaty 
demokracyi ziszczone) przypuszcza szturm do karu­
zeli, która kręci się „pod ranzykę" niemniej różno- 
głosą i hałaśliwą. Dodajmy do tego nawoływania 
przekupniów: Serba z Piasków, czy Kleparzr i Tur­
ka z Kazimierza, obu w czerwonycn fetach, sprze 
dających, jeden wyroki losu, drukowane (ktoby 
przypuszczał —  na Podgórzu!), drosi rozmaite, 
niezbyt wielką pomysłowość wykonawców zdradza­
jące, ale za to tanie zabawid i „galanteryę", płci 
żeńskiej z łakociami i t. d. —  a będziemy, mieli 
całą symfonię „rękawkową". Mówią i słusznie, że 
w dawnych dobrych czasach, kiedy bawiono się tn 
lepiej, była ona jeszcze bogaciej iustrmnentowaną, 
ale. też to były „dawne dubre czasy".

! Wreszcie jednak Rękawka, jak wszystko na 
świecie, kończy się: promienie Błońca coraz bledsze, 
świecą coraz ukośniej chłodek przedwieczorny za­
czyna przeciągać ponad wzgórzem. Powrót; a w 
Dowrocie otwiera sTę przed schodzącymi wspaniały 
wiJjk na przepiękną panoramę Krakowa w bla­
skach zachodzącego słońca, pod niebem zlekka po- 
cbmnrnem —  morze (no, no!) dachów z wystrzela 
jącumi ponad nie wieżycami kościołów i imponują­
cą sylwetą Wawelu, a w dali szereg wzgórz, u- 
wieńczonych na czele kopcem Kościuszki w purpu­
rowo-złotej aureoli zachodu.

i

- K r a n i k a .
KrakOW, środa 19 kwietnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y •• Tymona dy?.  
i Leona IX  p. „  '
, K a l e n u a r z y ł -  a s t r o n o m i a  3 Wschód 

słońca o god 4 min. 41; zachód o godz. 6 m. 37; 
długość dnia godzin 13  mm. 56,

p - o g n o z a  s t e c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j
w W i i  d n i u :  Pogodnie, temp. wzrasta, mierne 
wiatry.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w r - c k i e g o :  
^Nieznajomy tancerz".

K o n c e r t  Stan. Barcew;cza w sali Stai^go 
Teatru.

O t w a r c i e  zakładu wychowawczego dla sierot 
fundacji imienia Andrzeja Potockiego w Łobzowie 
o 9 rano.

W y s t a w a  e t n o g r a f i c z n a  przy ul. Stu 
denckiej 1. 7 od godz. 11— 1 w południe.

W y s t a w a  w Tow. sztuk pięknych otwarca ua 
11 do 4 po poł

: Namiestnik dr BoDrzyństi w Krakowie. O&h
donosiliśmy, przebył wczoraj rano namiostnik dr 
Bobrzyński do Krakowa i zamieszkał w hotelu 3a 
skim. Przed połndniem udzielał posłuchań w hoteln. 
Dzisiaj będzie dr Bobrzyński udzielał dalszych po­
słuchań o godz. 1 1  przed południem również w ho­
telu. Wieczorem daje delegat Fedorowicz obiad n« 
cześć namiestnika.

S ystem  Exc. Głąbinssciego. —  z  zadowoiemem 
przyjęto ośw.adczenie teraźniejszego ministra kole­
jowego, że jego staraniem będzie, żeby zarząd ko­
lejowy kierował się zasadami systemu kome-cyal- 
nego Jakże to w praktyce wygląda ? Oto mały ie- 
go przyKład. .

Z powodu wzmożonego ruchu świątecznego mię 
dzy Krakowem a Zaaopanem puszczono wczoraj wo 
wiórek, osobny pociąg z Chabówki. Dlaczego nie z 
Zakopanego ? Powiadają dla tego, że wagony, prze­
znaczone na linię Zakopane— Chabówka, nie mogą 
być użyte na główny sziak.

Czy to system knpiock: ? Nie, to nasz stary zna­
jomy system biuiokratyczny, nie zdolny przystoso­
wać się do potrzeb puolicznośoi. Oo to obchodzi 
pan* radcę dwom, że jadący z Zakopanego —  a 
tłumy wsiadły do w „gonów 3-iej klasy, muszą w 
Chabówcr przesiadać się, co w razie deszczu pro­
wadzi do wyczekania się na przyszłość wszelkich 
wycieczek w Tatry, bo każdy rozumie, źs jeżeli 
ma być pociąg specjalny, to niech będzL z Zako­
panego a nie z Chabówki.

Minister koiejowy mowi o systemie kupieckim, 
a ci, którzy wagonami na linii komenderują, trzy­
mają się —  schimla. Prośbę o ud»godn{enle tiak- 
tnją jako nroszczenie, nr które nie daje się zc.dnej 
oapowieazi.

K unceri S t. BarCbWiCZa. Fi ogram dzisiejszego 
koncertu najznakomitszego ze ikrz/pz iw polskich, 
obejmie następnjąse dziełu. 1) F. R ies1 Suita G-dur; 
2) Baethoren: Romans G-dur; Bach: Adagio i Fu­
ga G-iuoll; 3) Y ioUtemps. Koncert D-moll; 4) Czaj­
kowski ; Oenzonetta; Landowsbi JeBień; Huba- : 
Zephyr; Scene de la Csarda. Akompaniuje p. Z. 
Dawiusonówna. Bilety sprzedawane będą tylko 
w kasie scarego teatru.

Wielkanoc według obrządku yrecko-katoifc- 
kiego pizypi da w następrą niedzielę t. j. dnia 23 
kwietnia.

Egzamin na nauczycielki rooót ręcznych  ko­
biecych, rozpocznie się w seninaryum nauczyciei- 
skiem żeńskiem ania 18 maja b. r. Kandydatki, 
które cucą zdawać ten egzamin, mają ^wnieść proś 
bę o przypuszczenie ao dyrekcyi semidaryum rzą­
dowego najda ei po dzień 10 maja b. r Do prośby 
należy dołączyć: a) metrykę urodzenia, na dowód 
ukończonego 18 roku życia; b) świadectwo zdrowia, 
wystawione pvzez lekarze n-zędowegc; c) ostatnie 
świadectwo szkolne; a) świadectwo mo,ia lnjś'\, jeśii 
kandydatka nie oczesrcza obecnie do żadnego za­
kłada.

Pamiętnik -f sprawozdanie -Sokoła krakow­
skiego. Sprawozdanie wydziału za rok 1910  SKła- 
da się z 2 częśbi, z którycn pierwszą, administra­
cyjną, otrzymał 'rażdy cztonek Towarzystwa jak zwy- 
k;e, druga naiomiast poświęconą zoBtała w formie 
pamiętnika 25-letniej działalności Towarzystwa i b® 
dzie osobno sprzedawane w cenie 50 ha! za egzem­
plarz. Pierwszą część rozpoczął ja t kursor rozno­
sić. Zamówienia na drngą przyjmuje tak kmsor jak 
i kancelaija Towarzystwa. Na Damiętnik złożyły 
się przddewszystkiem 2 bardzo cenne artykuły: je­
den poświęcony rozwojowi Towarzystwa ze stano­
wiska administracyjnego, drogi —  pióra naczelnika 
Rucińskiego —  całej bistoryi Towarzystwa od rotu 
1884 po rok 1910. Artykuł ten jest dokładnym
obrazem  czynności kofo podniesienie i krzewienia 
ćwiczeń różnego rodzaju w naszem społeczeństwie. 
Będzie on też ź-ódłem dla badeczy tego działu 
pracy,

Z pomiędzy ilustracji, zdobiących pamiętnik, wy­
mieniamy wspólną fotografię członków Tow. nale­
żących od 25 lat do niego i fotografię sali odma­
lowanej w roku 1910 wtding projektu prof. Józe a
Mehoffera.

P csiad zen ie  Stow . „kady opiekuńczej" w Kra­
kowie odbędzi* się w piątsk 2 1  b, m. o godz. 6 
po południa w FI. sali rozpraw sądu powiatowego 
cywilnego przy ul. św. Jana 1. 22 na I. piętrze.

Ochrona dzieci. Rom.sya pedagogiczna krakow­
skiej sekcyi krajowego komitetu din spraw ochro­
ny dz:eci odbedzie posiedzenie w sobotę, dnia 22 
kwietnia, o godz. 5 po południu, w sali Rady po­
wiatowej przy nliey Pijarskiej 1. 1. —  Na ] o- 
rządku dziennym są referaty dra Tomasza . "
szewskiego i dra Jana Landaua: „O najv < -- “J- 
szych postulatach hygieny szkolnej -z “7 .Z? «  m&" 

iem szczególnych potrzeb szjfół kra owe ic , _
Prnnram  • matcbÓW footbailOWych L. K. S.

niem
P ro g ram  ■ m a tch ó w  . ,

lftisłv w Krakowie, na 3,i0U wl0S,,nny> przo .sta­
wia sie pod każdym względei okazale. Sympaty­
czny ten ze wa-.ech miar klub rozwinął w bieżą­
cym /oku ogromnie czynną dslałalność. Rncmiwość 
tę najlepiej uwidoczni przegląd terminów maichów 
rootballowych z drożynami zagra licznom , w rzę­
dzie Których mamy aobre drużyny angielskie (po 
raz pierwszy w Galicyi) i pierwszorzędne czeskie- 
Maj 14. Morayska Slavia (w Bernie); 20 i 21. 
Partick Thisth z Glasgov (Szkocya); 24  i 25. S. 
R. Kladno z Klaana; 27 ' 28. S. K. Meteor u 
PragL. , £

Czerwiec 4  i 5. Reprezentacyjna drużyna Czeeli 
(matcb zgłoszony na kongresie J. F. A. 20  marca 
1911 r.); 10 i 11. Eart Soudt London Amateur 
Leagne z Londynu; 14 i 15. S. R. Kolin z Kol.* 
Da; 17 i 18. S. R. Siania z Pragi.

Lipiec 1 i 2. S. K. Paranbice z Pardubic.
, Ofiara wypadku kolejowego Jak donieśliśmy 

przeć kilka dmami, w Swoszowicach podczas prz#- 
sawan.a wagonów dostał sii_ pod kolt pociągi 
46-letni robotnik Michał Kolanko, który doznał
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złamania nogi 1 rękf, or»z wewnętrznych obraień. 
Kola _kq przewieziono do Krakowa do szpitaia iw. 
Łazarza, gdzie zma rł onegdaj

Tajeffinioie ZWioki W Wiśle. Unejdaj znale­
ziono w W iśle pod Niepołomicami zwłoki kilktma- 
łloletniego chłopca nieznanego nazwiska. Wdrożo­
ne dochodzenia naprowadziły wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa na ślad wypudku, czy też zoro 
dni. Mianowicie przed 10 dniami znikł z Podgórza 
Józef Matnsissk, syn wyrobnika i dotycnczaa nie 
dał o Bcbie zuakn życia. W  dniu krytycznym wi­
dziano go w  szynku Sperlinga w Podgórza, gdzie

przez dłuższy czas. Wówczas zwrócił uwagę 
g^ecnych fakt, że Matusiak; kilkakrotnie wywoły­
wano i  szynka, puczem wracał on znow i; pod 
%fees<*r wywołano go po raz ostatni i od tego 
m s u  ślad wszelki po nim zagtnął. Na miejsce, 
tdzle znaleziono zwłoki, wyjechała komisya są­
dowa

Z kroniki policyjnej. Pulicya Krakowska aresz­
towała wczoraj przed południem 13 letniego Stefa­
na Kowynię i 16 letniego Henryk- Seweryna, oba 
V Dąbia, przyłapanych na Kradzieży kieszonkowej 
Ba Kazimierzu. Pierwszy z nich usiłował ukraść 
pewnej pani 120  K, drugi 50 K. —  Osadzono ich 
poa telegrafem.

Wczoraj na targn na placu G obie pobił ciężko 
handlarz koni Jan Gazik pewnego goppodarza z Dą­
bia. Wybił mu dwie dziury w głowie. Poolsego za- 
opatrzyto pogotowie ratunkowe.

- Podczas rękawki aresztowała polieya podgórska 
kilku złodziei kiszonkowych, którzy, korzystając z 
natłeko, opero wali po cudzych kieszeniach. Na po- 
lieyi podgórskiej zgłoszono kilka kradzieży zegar­
ków i png.laresów, popełnionych przez nieznanych 
sprawców. Były też wypadki pobici i na Rękawce 
żołnierza 56 p. p. w czsaie awantury t< k pobito, 
te  go mnaiano odwieść t  szpitala wojskowego.

Otwaroie otacyi. r ^ i Acyi kule! donosi: Z dniem 
8  kwietnia b. r. (twórz. to stacyę „Babitz* w obrę­
bie e. k. dyrekcyi Vuief północnej w Wiednia, dla 
rncLn przesyłek pospiesznych.

Akta z poprzednich wyborów. „Nar. Listy" 
donoszą z Wiednia: W  kflka dni po rozwiązania 
Rady ] aństwa zajechało przed gmach parlamento 

' 5 slbrzymich wozów meblowych, przy pomocy Któ­
rych wy sfjziono z parlamentu —  axta wyoorcze. 
Na trzech wozach wywieziono akta, odnoszące się 
do mandatów weryfikowanych, na dwóch zaś akta 
wydoto”  zaprotestowanych. Z 516 msinaatów byio 
zaprotestowanych 116 Akta zostaną rozdzielone 
w dług ki»jów i odesłane do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, które znewn roześle je do poszcze­
gólnych namiestnict w. Ntmlt stnicy roześlą je do 
poszczególnych starostw, stąd zaś pójdą one... na 
makulaturo

Wysyłka 8000 więźniów na Ttolej anru sk& 
Z Warszawy donoszą: Przy budowie kolei amnr- 
skiej postanowiono po raz pierwszy skorzystać z 
pracy więźniów I w ysłał do tej pracy około 8000  
więźniów. Przygotowania w tym kierunku zostały 
już rozpoczęte. Więźniowie przewożeni są etapami 
do Moskwy, Charkowa, Orła, Irkucka i innych 
większych centrów, shąd następnie koleją odesłani 
będą do Sriet enska, a wfconcu wodą w dół Szyłki 
i A m on na miejsce budowy kolei. Pierwsza p®r- 
tya więźniów wysłana zostanie z Charkowa w dn. 
23 b. m Cały zaś przewóz zakończony ma b/ó w
końcu lipca r. r.

Przewóz tak olbrzymich partyj więźniów, atoso 
wany w państwie w rozmiarach ta.-ich po raz pier 
wszy, wymaga wzmocnionej ochrony.

Do pilnowania więźniów wyznaczono już 2000  
żołnierz/, którzy obecnie koncentrowani są w tych 
samych punktach, co i więźniowie. Konwój ton nie 
będzin podlegać zmianom. Wszyscy więźniowie od- 

* bywftć będą drogę bez kajdan, idzie bowiem o za­
konserwowanie Ich sił. Niedawno wyjechali na Da­
leki Wschód arzędnicy zarządu więziennego, którzy 
z<pąć się mają przygotowaniem pomieszczeń dla 
więźniów, organizacyą żywności i L. p,

Więźniowie spędzić mają przy pracy koło budo­

wy kolei eałe lato. B7Ć mole jednak, iż pozosta­
wieni zostaną następnie i  na zimę."

Z Iiddzai&a milioner. Donoszą z Rygi, *.e do 
tamtejszego konsula angielskiego 'g łosił się żebrak 
z Warszawy, Markowski, i złożył dowody na pra- 
w» do sp idku po zmarłym w Londynie krewnym 
swoim Markowskim, milionerze. Spadek ów wynosi 
około 50 milionów rubli.

LEW  TOŁSTOJ.
W *.

*)N IES P O D ZIA N IE.
Powrócił du doma około godz. 6 n«d ranem 

i, z przyzwyczajenia, poszedł do garderoby, ale, 
zamiast się rozbieraj, siadł, upaał rsczej na 
fotel, opuściwszy bezwładnie ręce na koiana 
i siedział tak nieruchomo minat pięć albo dzie­
sięć, może godzinę... Nie pamiętał

— Siódemka kier. Bita!
I zobaczył straszną, niewzruszoną, już nie 

twarz, ale mordę tamtego, przeświecającą zł do- 
woleniem ze siebie.

—  Ach, czart! — wymówił głośno.
Za drzwiami coś się poruszyło. I w czepeczhn 

nocnym i nocnej, oszytej koronkami kosznli, w 
zielonych pantofelkach aksamitnych, weszła je­
go żona, niewysoka, pełna i pulchna, ładna blon­
dynka, z czme-łagoduemi niebieskim i oczyma.

— Co tobie? —  spytała poprostn, ale spoj­
rzawszy na jego twarz, krzyknęła to samu: —  
Co t o b i e ?  Michasiu, co toDie?

—  Mnie to, żem przepadł.
—  Grałeś ?
—  Tak.
— I co?
—  Co? —  powtórzył z jakąś złośliwą rado­

ścią. — To, że jestem , zgubiony. —  I zamai, 
wstrzymując łzy. ,

— A  ile razy ja prosiłam cię, błagałam! —  
Żal jej go byio, ale jeszcze bardziej sal siebie, 
i dlatego, że przyszłość nic3ła nędzę, i dlatego! 
te nie spała noc całą, męcząc się i oczekują 
na męża, „Już piąta godzina" —  pomyślała, 
spojrzawszy na zegarek, Jeżący na stoliku.

— Ach, ty dręczycielu! Ile?
Michnai beznadziejnie omema rękami koło 

uszu.
— Wszystko! Nawet nie wszystko, więcej 

mz wszystko, wszystko swoje, wszystku rządo­
we! Bijcie m 'iev róbcie ze mną, co chcecie. Je­
stem zgubiony! — I zakrył twarz rękoma. — 
Nic więcej nie wiem.

— Michasiu, Michasiu, posłuchaj. Zlituj się 
nade mną, przeciąż ja także człowiekiem je­
stem, nie spałam noc całą. Na ciebie czeka­
łam, męczyłam Hię, i oto nagroda. Powiedz przy­
najmniej, ile, co. Ile? Ha, Ile?

— Tyle, ie  nie mogę, nie może nikt zapła­
cić. —  Całe 16 tysięcy! W szystko skończone. 
Uciec —  ale jak?

Spjjrzał nr nią, a ora— tego się zgoła nie 
spodziewał — przyciągnęła go Jo siebie, „ ja ­
ka ona piękna!" —  pomyślał i wziął ją za 
rękę.

Odepchnęła go zlekka.
—  Michasia, opowiedzże dokładnie, jakoś ty 

to mógł urobić?
— Miałem - nadzieję odegrać się. — Wyjął 

papierośnicę i chciwie zaczął palić. —  Tak, 
ma się rozumieć, jestem nędznik. Nie wart je­
stem ciebie. Rzuć mnie. Przebacz mi pc raz

*) Nieznany, ostatni utwór litdiacki Tołstoja, 
napisany przezeń 4  lipca 1910  r. w Mieszczersknje, 
gdzie był przyjechał na pewien czas w gościnę do 
przyjaciela, wyzuawcy i sekretarza avte?o, znanego 
Czertkowa —  po raz pierwszy przez tegoż Czertko- 
wa ogłoszony drukiem w „Rjeczi* 1  d. 12 b. m.
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ostatni 1 ja  odejdę, zniknę, n ą tiu , ja  nie mo­
głem, nie mogłem. Byłem, jak we śnie, niespo­
dziewanie. — Skrzywił się z niesmakiem. — 
No, cóż rebić? W szystko jedne — zginąłem. 
Ala ty  pizebacz mi. — Znowu chciał objąć ją  
ramieniem, cle usunęła się gniewnie.

— Ach, ci nędznim ężczyźni! G rają bohate­
rów, póki w szys^c idzie dobrzo, a  jak  źle — 
to zaraz wpadają w rozpacz i są* do niczego.

Siadła po drugiej stronie stolika toaletowego 
ę 1 —  Opowiedz wszystko po porządku. 1

I  on opowiedział. Opowiedział, jak wiózł pie­
niądze do banku i spotkał Niekraskowa. Ten 
zaproponował mu, aDy zajechać do niego 1 zagrać. 
I  zagrali, i on przegrał wszystko i teraz posta­
nowił skończyć wszyj;tko; mówił, że postanowił 
odebrać sobie życie, ale ona widziała, że on nic 
nie pc stanowił, lecz był w rozpaczy i zdolny 
do wszystkiego. Wysłuchała go i, kiedy skoń­
czył, powiedziała:

— W szystko to głupie i wstrętne. „Niespo­
dziewanie" przegrać pieniędzy nie można. To 
kretynizm.

— Wymyślaj, co chcesz tylko, rób ze mną.
Aież ja  nie wymyślać ci, aie ratować chcę

ciebie, jak  ratowałam zawsze, chociażeś ty  dla 
mnie i w strętny i pożałowania tylko godzien.

—  Bij, bij, niedługo już. 1
— T ak więc, słuchaj. Podług mnie... Chociaż 

męczyć mnie teraz _ to podle... Jestem  chora, 
niedawno brałam... i nagle ta  niespodzianka... 
I  ta bezradność... Ty mówisz; „Cóż robić?" 
Zrobić bardzo prosto ot co. Natychmiast, te­
raz szósta godzina, jedź do Prima i opowi az mu.

—  Czyż Frim  zlituje 0ię nademną? Jemu nie 
można opowiadać.
‘ —  jak iżes ty jednek głupi. Czyż ja  będę ći 

radzić opowiadać dyrektorowi banku, żeś powie­
rzone sobie pieniąc?. 1 przeg,ał w karty?.. Opo 
wiedz mn, żeś jecha: r * dworzec Mikołajewski... 
Nie, albo zaraz ’edZ do policyi. Nie, nie za­
raz, a o godzinie dzic iątej rano Ty szedłeś 
przez wąską boczną uliczkę Nieczajewską, na 
ciebie napadło dwóch drr.bow Jeden z brodą, 
drugi dzieciak nieleowie, z branuingiem, i ode­
brali ci pieniądze A potem zaiaz jedź do P r i­
ma i jemu — to samo.

—  Tak, ale przecież... — Znowu za p a lił p-v 
pierosa. —  Pizecież om się mogą dowiedzieć 
od N iekrastowa.

— J a  pójdę do Niekraskowa i powiem mu... 
J a  załatwię.

Michaś zaczął się uspokajać i o 8 goazinie 
spał już, jak  zabity O dziesiątej żona obudzi­
ła  go.

Działo się to wczesnym rankiem na d ru g im  
piętrze. Na pierwszem zaś w rodzinie Ostrow­
skich o 6 godzicie wieczorem działy sio rzeczy 
następujące:

Dopiero co skończone obiad. Młoda matka, 
księżna Ostrowska, przywołała lokaja, który 
obniósł już naokoło Etołu leguminę, kisiel po­
marańczowy 1 zażądawszy czystego talerzyka, 
zwróciła się dc dzieci.

Było ich dwoje: starszy chłopiec 6-letni, Wo- 
ka, i dziewczynka cztery i pół •-oku licząca. Ta­
nia, Oboje bardzo ładne dzieci. Woka powa­
żny, zdrowy, tęgi, sensat luecc, chłopczyk ze 
ślicznym uśmiechem, w którym ukazywał rzad­
kie, łaane zęby, i czarnooka, prędka, energicz­
na Tania, szczebiotliwa, zabawna śmieszka, za­
wsze wesoła uprzejma.

—  Dzieci, kto zaniesie niani leguminę?
—  Ja  — odezwał się Woka.
—  Ja , ja, ja, ja. ja, — wykrzyknęła jednym 

tenem Tania i już zerwała się z krzesła.
—  Nie, ten, ktu powiedział pierwszy. Woka, 

bierz — powiedział ojciec, zawsze pieszczący 
Tanię i dlatego zawsze zadowolony z okazy i, 
Iitórą mu pozwalała przed sobą samym pochwa­

Sroda, 19 Kwietniu 1911,

lić się bezsironnosciąi — A ty, ram usiu, ustąp 
bratu — powiedział do faworytki.

—  itfoce ja  zawsze ustąpię. Woka, bierz, 
idź. Dla Woki mnie niczego nie żal. * ^ >» -■-»

Zwykle dzieci dziękowały za obiad. Rodzice 
pili kawę i oczekiwali na Wokę. Ale jakoś go 
długo nie było.

— Tam a, pob.egmj ao waszego poKOjU, uo- 
wiedz się,' czemu W oka nie przychodzi.

Tania zeskoczyła z krzesła, zawadziła o łyżkę, 
ta  spadła, Tania ja  podniosła, położyła nu brzeż 
ku stołu; łyżka znowu spadła. Tania znowu ją  
podniosła i zanosząc się od śmiechu, stąpając 
drobno tłustemi uOżętami, wypadła na korytarz, 
a stam tąd wpadła do dziecinnego pokoju, za 
którym był pokój niani. Tania już była na dru­
gim końcu dziecinnego pokoju, ale nagle usły­
szała za sobą łkai e. Obejrzała się. W oka stał 
obok swego łóżeczka, patrząc na  drewnianego 
konika, trzymał w ręku talerzyk i płakał rze- 
wnemi łzami. Na talerzyku nie było nfc.

— Woka," co tobie? iYoka, a gdzie regu- 
m ina? 1 ' " !

—  Ja-ja-ja, niespodziewanie zjadłam nrzeSZ1 
drogę. J ą  nie pójdę... nigdzie nie pójaę... Ja , 
Taniu... ja  naprawdę niespodziewanie... ja  nie 
cncący wszystko zjadłem... najpierw  troszkę, a 
poiem zjadłem wszystko. ' 1

—  No, co ronić?
—  J a  niespodziewanie...
Tania zamyśliła się.
tVoka zanosił s,ę od płaczu. Nagłe Tani roz­

jaśniła się twarz.
—  W>ka, pi słuchaj. Ty nie płacz, a  pójdź 

do i iani i powiedz jej, żeś ty  niespodziewanie, 
niechcący i poproś o przebaczenie, a juD-o mT 
jej swoją oddamy. Ona dobra.

Łkania Woki ustały; —  wycierał łzy j dłoń­
mi i odwrotną stroną swoich łapek. >

— A, jakże ja  powiem? —  spyta! drżącym 
głosem. ........................  t ’ - -

— Chodź, pójdziemy ■azew
1 poszli i wrócili szczęśliwi i weseli.
I  szczęśliw i weseli byli i rodzice i  niania, 

kiedy, śmiejąc się i rozczulając, opowiadała in 
całą przygodę.

K o n i e c .

Odpow ieaziamy redaktor i wydawca: 
M l o l n a ł t  K o n o p i r i p k i ,

b ieli |H"toj gdnycL”
Kraków, 18 kw ietnia.

HOTEL BELVŁufc“ ‘‘, c i. Basztowa, &7, w pobliżu dwor­
ca Kolej, (pokoje od U Koron. Łazienki, Restauraoya i 
kawiarni: j na i iiejs ;uj: dr Leon Koftylańak1 z iona 
z Czerń iowicC, df Kai ul To toro z Turyn i Wiochy) i ,, 
K aziinieir W idzniewaii, Bole il w B tauyale, Otw kiloh 
z Nowego T argu, prof. d r Jan  Stern z żoną * Mysłowic, 
a ichit. Jór fWog, A d o lf  Trauner z żoną, Em.l Stern 
z zoną / ' i t  dnia, inź. Czes*t ('rai.kiew. ,z ze Lwoi 
Adam Cieślikowski z zoną z Libiąża, Bruno Loewenfeld 
z O.ii z .uuwa, Stanisław K ult ?za z m atka ze Skórzewa 
(Król. Pol.), A rtu’ Fal ter ze n ' -owa. Izydor Arnold, Ro- 
berl Fischer z Wiednia, Karol T h’ n z B ielr,,-, J 6Z,|. 
Kufłmaon z Czerniowiec, Bruno Schreiber z Chabóy i 
Stanisław Marczyński ^ żoną, Emanuel Sokal zd Lwowa’, 
Franciszek Fuchs -  l  ieDenau, Rolf Klein > Kościelr;k 
Józef Feiuste; u z Wiednia, Vładysłr.w Rakowr':i z Po 
siłowa (Król. Pol.), jakób  By lica z Brzeszcza (Król. 
Pol.'. '

HOTE> KRAKOWSKI, d r d tan irław  W ilczyński z Rze- 
nr-wa, Oswal_ m iz  z KeicnenDerBn A dria Scbiluezlo 
z Cieszyna, WłotJz;m:erz Kopaczynski ?e Lwowa, Szymon 
Wincz z Gra-icy, £'_mael Pe.ibergei z K lasay, E * iy  
E abarfeld z O śt ęcimia Taweł Michejda z żoną ze Ślą­
ska, Mieczysław Matczyński z W arsrawy, i  ,.5a Koricha, 

lar ra  Abłowa, B e l.n a  Podrec tc r a  z New. Brzeska 
v -ól. Poi.), Wacław Jezierski z W arszawy, Bronisława 
Malarska z dziećmi ł  Księżnie W’ie!kich (Król. Boi.) 
Ju lian  Kwaśniewak se T wowa, Józef Brzes. .iski z Rze 
szowa, Ludwik Majdrowicz z S.snowca Edward Char- 
kiew kz z Boi., słuwia Tumasz Mytych z Nisiępic (Śląsk 
austr ), Józef Morawiucki Tan owa? Antoni Ziembiński 
z K rakow a, Stanisław Niwiński r  Czarnego Dunajca,

W ładysian M«ry£iuvi uai ze Lwowa, . ’aweł Małek z żon' 
z lrarszaw; Kazimierz Mmiorowski z Piotrkowa.

NijWY HOTEL N, (ObGWY, własność dra Stanisława 
Adamakibgo, ulica Puoelska, 22, ęgustowuie odrestanio 
wany Parkiety, światło elektiyczne, resiauracya, łazienki 
w miejscu. Pokoje zo świaLam od 2 koron zwyi, kory1 
tarze ogrzane’ i sta jn ia): Ir Rober4, Karkocz z Berlin 
dr W 'ładysła# W odziń-ki z Wadowic, kom. Eugienins. 
3 irzyiuwski z Mytlenic, p rrf Jan  Majerek z Przemyśla 
Izydor Azurla z żoną z W iednia, Zygm unt Tnchińsk 
z żoną z Częstochowy, P iotr Molarczy : z ło rą  z Kałwa 
ryi, Wacław Zrkrzewski, Łncyan Iterkow jki z WaiszŁ 
wy, Mary i Stefan R itzke z Grzymułowa, WiLtory 
SzriDa z Cieszyna, J„n  Scrkovski z Krakowa, Stanisłat 
Buaboiricz z Cświęcimia, Feliks Gembioki z Soiinewca 
Witold Zela d«wicz Kie'c, Jan  Sikora z żon ą, Mary, 
Kmiecik z Wygiąż, WiKtorya K w inta z Dziedzic, Józe 
--osaiik. z Łodz', Mieczysław Rogci ki z Poznania, Tlo 
lnm nis Grego z Parysa, Stan sław Blau z Londynu, d 
J lze f K_nn z Bielska, dr W ilheln. Borr z Berlina, d 
Samuel Marschik, inż- Henryk W aJlaud z Berna, Wite 1, 
Czajkowsai z żoną ze Stryszowa, Kazimierz Maasymo 
wicz z Rzeszowa, inż, Jn lio iz  Glotz z Bielska, W acłat 
Ralicz Chrościcki z żoną z W a-szawy, Kazimierz Wsoł 
z córkę z Wiślicy (Król. Poi.), P ia tr Z iajka i Mętri iwa 
Karol O iderek z Cieszyna, W aleryan Gajewski zChrz« 
nowa, W ładysław Siewierawski z Bukowca, Roman Jal 
Michalik z Nowego Targn, Henryk Michalik ze Lwową 
Piotr Mularczyk z żona z 'osnowca, Mgry-. Sr.dowskJ 
z Złoczowa, Paweł Kotu z L .u ra  bnt_, (Śląsk piński 
por. Alfons V retow it z Tarnowa, W 'adysła.. Rygienli 

icz z Poznanie, Wojciech Go.CŁjoccki z Peteraburgr 
Jan  Żurawski z F rag '

Eursa t: łegraWc?^e.
Wiedeń, 13 kw ie:nia. Losy: »1 proce u l: Auauyaokii 

u k ła d u  u-ad. ■ obL pio. « roku 1880 3-pio i 196*—. Austi 
żaki. kr, z obi. prc. z r, 1883 3-pro. 280 5. HregoL >)„ 
naju s  1P70 r. 100 zit, 6-pro. 234"—. Węg. Banan b.p 
pc 100 i tr  4-pio. 256-ćO. Pożyczko serb. premu po li  L 
2-pro. 105*75. b) bezprocentowe budapeszteńskie (Basilica 
5 złr. 38*— . Zakł. kred, dli b. 1 p. po 100 tłr  C25*— 
CI ary 40 złr. m. k, 180*—. Palffy 40 złr. 258*—. C z rv  
krzyżr Tow. austr. 10 złr. 76*—, Czerw. -zvza v ą 
Tow. 6 złr. 57’- .  Losy fund. aroyaa. :lu d t u 10 itr 
69*—. Saimu 40 tir ,  m . 259*—. TurecM i oblig. pre.r 
kolei po 400 fr. 2L1 -—. Tureckie oblig. pren k d t 
pro. 2 '.2‘—. Losy kum. m. W h d n ia  z lf 74 roku 62-1 ’ -

Berlin, 18 kw ietnia. Austryadki* banknoty 85*25. Spi 
ryiUL —

Paryż. 18 k riecnia. R enta 3-pro, &6- -  Wąl s. 34-85, _
Frankfurt, 18 kw ietn ir: A rstr. kred. 2 U6 75. Koleje pań 

etwow- 159-76. Distuotu 192-40 , L aura —
Usposobienie: >pok'ijne.

Wiedeń, 18 kwietni: Zamani,-~ie giełdy. fW al.kor.)
A kcje: AuBti. Zakł. kred. 856 7f , S8. Zakł. kred

824 —, Anglobanku 327 —, Unionbanki &20 —, Ldn 
derbanku 632 60, Bankfbreii i i d  60, Bodoucredit — — 
Galie. Banku hiiiotecsnegc 702 —*, Kolei państwowych 
756 60, kolei ipoiadnitwej 112 75, kolei półnCwuO. 61 80 
kolei Czeaiow ieekib 564 Alpiny 837 50, Rim Mn 
ran. i c JO 75, Praskiego T u ^ . żelaz.ugo 27 33, F acryg  
broni 78t* -  A kcje tureckie ty k  337 —, Ga., ako. Tow
kop, n . 7fł& —, Obi w .g. in d em n iz . , n en te  i—
jowa 82 75, Austr. ren ta  koron 92 71, Węgic.-. r e n ą  

.oroi 91 46, 66 1etnio L u t-  Tow. kred. sienus- 82 85, 
4«/o L ifty  Bankn bip 93 <6, a*/*-1/. L iut- Bu iku fiip 
99 35, 6*/» L isty  B ar^u  hip. 110 60, 4%  L i. ty Bank 
kraj. 9 * 3'i, 4 '/t'/«  L isty  Sanki kraj. 99 90, 4*/, Gai 
Obi. prupu.. *8 40, 4*/. Gal. pożyczki k raj. 1893 93 76 
4%  Pożyczki n  Lwowa 92 75, Lo j  «ureokii W 1 6(1
Marki 117 31, Ruble 26u 75. Rosyj. . żyozka 1C3 71
Akcyo praskiego bankr kredyt. -  —, 4®/0 pożyczka n, 
Krakowa 91 40, Galicyjski b&nL kredytowy ziemski
4• /.'/ . 772 50

Usposobieniu: Skoda, alpiny po części; Suatsbahn^ 
ożywione f , ,

................  — ■ W

Berlin, 18 kw ietnia. (Zamknięcie giełdy). Austr. k re­
dyty 206-5C; Ar°tr. kolej pań.cw . 159'62; Diaconto 
i 92-b2 ; Tow. handlowe lo s  i 2; WarazawBKO iedeńskir 
223’2E Losy ^nnokie 178-5 0 ; w«osk: i  —•— ; Nuty 
austr. 36’2f ; Wiedeń krótki 361’76 Noty rO». jskie 
216-26 ; Nowy Jork 4z0*—; 4 ‘/t  polsk, listv . *.» *ud 
34'2&, Amerya. noty 419-75; 3•/, praskie konsole 8^ 25 
Lombardy i l ”00- l eichsbank 1 4 .— ; Packetfahrt 138*1° 
W arszawa krótkie —*—.

Piz; p e t  i zatiawadi, s i i a d i  i zapisać
pamięci jrr>y

oTea»ni,zvsiti)ie..Szkoî  luttouej*

Zakład artyitycznn-kamienlaiski 
i budowlany

Józefo Kuleszy
naprzeciw omen1 »  w Krako­
wie, posiada wielki w^bór goto­
wych pomników zp’» iKowca,grv 
n itu  i marmuru. Pudejmuje się 
n j konania grobowców w miej sou 
i 1 1  r»owinoji. Telefon 759. 

ś 86 0

1 (Sino francuskie 1
1 fl Earsac . 
1 „ Grayes
1 sup.

HauterueB

. 2-50 
2-50 

. 3 00 
3 00

1 H at Hauternes 5 00 
Równocześnie wina reńskie, austryackie a  

ł weglerskie — puleca T

*  W ojciech O lszow ski *
! Kralów
<' liały rynek, i óg ul. Szpisalnej.

y fr2J odbiorzź 10 Hasze! naraz 107, rabata.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ | ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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BZADOWO UPRAWNIONA
STEFANA MIKULSKIEGO
AGENGYA POŚREDNICTWU PRASY
w  K ra kijw ie , u l. la^iellozlskn i . 9 , Darte?. 1230
poleca rutyno danych i najlepiej poleconych rządców dóbi, leśniczych, gorzelników, piwowarów 
dysponentów i pomocników handlowych, ofieyalistów ekonomicznych i iabrycznycb. — Bony 
1 : l l i ,  niemki, francuski, kasyerki, panny do towarzystw? i panny ułnżące, krawczynie, ino 
di ’ irki, gospodynie, kucharki, ogroJniltow, treharzy , kamerdynerów, lokai, kelnerów, . aróo- 
wych, oraz wszelkie kafegorye służby domowej, restauracyjnej i hotelowej. — Rzemieślników 
wszystkich zawodów, kierowników faoryk i zakładów przemysłowych, bcehalterow, pisarzy 
techników i t  p. — Dostarcza słnżDy folwarcznej, robotników rolnych, ziemnych, lasowych

i fabrycznych.
B  U R O  K C M I S O W E  pośredniczy w kupnie i px-,<di«y majątków ziemskich, lasów, parcel 
budowlanych, kamienic, w ill; w w ystukiw ania spulników dc wszystkich intereBów, wyjednuje 
pożyczki hipoteczne i wekslowe, lok tu e kapitały pewnit na najwyższe odsetki. W yrabia wizę

paszportów i legalizację dokumentów. £298 10 10

dfDTSI (?of5wka 50 000 K) w
WW:« 1*  Wielkim Krakowie i 

Podgórzu, lub zamienię na ł  ilkanaści? morgów 
gruntu leżącego przy Kr kowie. K w it N r 3170  

.poste restante P o d g ó rn e . 3170 1 3

KilKo sfgiisKicii parcel
lub uałotę okcio 1200' sążni, z uchwaloną jej 
reguiaoy. i lu L iej ulicy, za przystępną ceoę 
du iprzei w nia, Wiad >mość: Półwsie Zwierzyniee,
ul. Miulijewicza 9, piętro. 3110 4 5

W fW W łW W W W łłłW fłfłłl

ftRTYSTYflHE
skromne i w y tw o r ne

UMEBLOWANIE

i Krakou, Dunajeuskie^o 3, i
■ 39 7 3 0  4

w KrańaWie, ul. sw. Jana 4
poleca.

(fózefti? nowości pi!mi2Ufliczs
z zaKiesu beletryutyki i rau k i, w języku polskim, ranem kim , angielskim

i niemieckim.
N o rio  o tw c rz o n ji d z fa l  k s i ą ż e k  t l a  m ło d z ie ż y . Abonament przystępny
katalog i dudatek z przesyłką 1 K. W ysyłka na prnwicyę s, spec. skrzynkach,

21 47 0

- j f t t a i c t f f l o  R t ^ n n y ’
58 20 9 _ i Koron

Józef Głada. O p o r n i ,  powieść w 2 tom, na tle prześladowania nnilów 4*— 
B. Boleiiauita. a r a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 t o m . ................................2*40

— P r z e d  L u r z ą ,  .sceny z r. 1830, l  t o m ....................... ' .  . . . 1*20
— D m i s a r y u s z ,  wspomnienie z r. 1838 ........................................   , 1*20

■— " l a d  S p r e ą ,  p o w ie ś ć .........................................   1*20
— . ^ a d  m o d r y m  D u n a j e m ,  powieść . . . .  - ................... 1*20

J. D. Niemcemcz. Ż y w o t y  z u a c z n y c l i  w  X V I I I  w i e k u  l u d z i  — *40 
Do nabycia w Adminisi racyi „N. Reformy", oraz we wszystkich księgarniach

Skład flfowny w księgarni G- Gebethnera i Skl w Krakowie.

w pałacu Spiskim
obszerne lokale na I  piętrze, na ceie 
przemysłowe do wynajęcia. Wiadomość 
w  handlu firmy A. Hawełka. 3114 2 2 .

ii ma
na maSżypjKih i pomnażania pism He 
leny Pałnskiej p-zeniesione na nlicę 
ŚW. M aika, 27. 3086 4 4

Rutynowana Francuzka
poszukuje lekcyj, konwersaoyi, grama­
tyki, literatury; przyjmie także lekcyę 
za obiad. — Deguenier, ulica Morgen­
sterna 1. 195. J p., Nr 11. 137 ie  o

mm SERLITZA
ndzielają lekcyj osobuych i zbiorowych:

F r a n i n z  z wyższ. wyksztai.

A n ę T . l z  z  w jżłz. wykształ.

N c e m i e u  z *yyższ. wykształć, 
Kraków, aw . J a n a  3  1 p . l i ,m  27 o

Od 1 lipca do wynajęcia
4, 5, 6 pokoi na parterze i I I  piętrze 
z kuchniami, z łazienkami gazowemi, spi­
żarkami, pokojami dla służby, z elektry- 
cznem oświetleniem, przy ul. Zygmunta 
Augusta 1. 5. Wiadomość ul. Bonerow 
ska 1. 10, I I  piętro. 2307 7 10

Z robót ręcznych
do egzaminu wydziałowego przygoto­
wuje nauczycielka rutynowana z ukoń­
czoną szkołą robót. Wiadomość: ulica 
Smoleńsk 21, I I  piętro, między goaz. 
2 a  3. 153 11  o

Maturzysta
zdolny korepecytoi, udziela lekcyj. Przy­
gotowuje do egzaminów. — Zgłoszenia: 
A. Piotrowicz, Kraków, Rakowicka 13. 

15& 6 c

Szkółka fr p ó lo w słH
T e u f i l i  R y d i L i s b i e j

przyjmuje dzieci każdego czasu, zape­
wniając troskliwą opiekę, U6 17 o

ulica św. Jana l. 28.
S uknie w izy to w e  i sp a ce ro w e , 

kostyiPHiy i paftoty dan:okie

o ja t najlepszem  wyCtonczsniu i łaeonie, poleca

...„  WIK ,:0R BKOMOWICZ
K ra k ó w , u l. S zc ze p a ń s ka  1. Duży wybór w bluzkach i halkach.

ZaA -ad pogrzebowy „Concordia^ 
A N A  ’ 5 f l Z ' < ' - b H a J K r ^ ;a 3 G r C 3 . '

Plac Szczepański L  2 (d o n  w ła sny,. —  Telefon I t  331
w Kftęjmuje urządzeń lOgrzeoowyoh, ora: (prowadzama z lok ze wazyaLdoń

kmjów eumpejaŁoh. i; 91 0
; W K-.ikowio ‘edyny, który pcsladL wiaany wyróo Lumlon.

z  b r a ł a m  L itęw ck ie j w  K r o w i e ,  ul. Jag ie llo ń sk a  10

Założony w r. 1872

ZaM arfjiiynno-Satniauiarski

ID
Kraków, ul. RaKowickaT, tal. \6 %

Trykonuj" grobowce i pomniki, tal » m iejicu jak  
na prow incji, oraz poleca T7ijlk i wybói poi iii-, 
Ljw  gotowych z piantowca, m arm uru i g ran itu  

t 161 14 300

Kto mi do sprzedania
obrazy stai szych mala-zy polskich, s ta ­
re sztychy, dzieła ilustrowane, starą  por 
elanę polską, raczy podać swój adres: 

listownie de Administracy.5 „N Reformy1 
pod „Amator". 160 n  u

K r z - y  l e c z y i j ę
damską i bieliznę nową pizyjmnje i sa­
ma wykonuje niedrogo. WiKtorya Pod- 
bielsk? ulica Karmelicka 22, parter, 
w pudworen. 79 ip o

i i  autoiifi,
na godziny, dnie 1 tygodnie. Wiadomość: 
w gaiage, Długa 36 i Słowiańska 2.

’ 252 58 0

w główuych językach europ, w wielk.m 
wyborze. — Na prow incję warunki ko­
rzystne. — W y p o iy c z a m ia  k s i ą i e k  

A. u u m p lo w ic z r  129 7 o

K r a k ó w ,  B r a c k a  S .

Pielęgniarka
Polka, inteligentna, baidzo łagodnego 
charakteru, cierpliwa, poszukuje w e j- 
sca do pielęgnowania choiych, ma w tem 
dziewięcioletnią rutynę. Zgłoszenia pro­
szę nadsyłać: Grzegórzecka 12, w are- 
szkaniu p Wielgosz, Dl? pibięaniarki. 

92 13 0

Rkądca drukarni L. K . Górak’

17118213


